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Na zakończenie jedno sprostowanie. J. Szczepaniec przypuszcza, iż 
a u to r  krótkiego zarysu h istorii „Gazety W arszaw skiej“, opublikow a­
nego iw num erze jubileuszow ym  tego pism a w roku 1924, S te fan  Mę- 
karski, korzystał z kopii przyw ileju  Łuskiny, zachowanego w księgach 
kanclerskich, i n a  tej podstaw ie ogłosił jego polski przekład. Otóż — 
jak  w ynika z obszernego a rty k u łu  recenzyjnego M ękarskiego, poświę­
conego m ojej książce o „Gazecie W arszaw skiej“, m iał on jeszcze 
w rękach  o ryginał tego przyw ileju. Znajdował się on w  opraw nym  zbio­
rze dokum entów  dotyczących „Gazety W arszaw skiej“ od jej pow stania 
do .początków XX wieku, k tó ry  stanow ił własność arch iw um  redakcji. 
W ypożyczony przez M ękarskiego do Lwowa, zbiór te n  w  chwili w y­
buchu w ojny pozostał w  tam tejszej Bibliotece U niw ersyteckiej i .

J. Szczepaniec w  rozpraw ie sw ojej .posunął znacznie s ta n  wiedzy 
o p ras ie  polskiej w końcu XVIII twieku i chyba zakończył pew ien etap 
p rac  badaw czych n ad  tym  zagadnieniem . Dalszy postęp w iedzy w tym  
zakresie będzie m ożliwy dopiero po w yczerpującym  Zbadaniu Chłon­
ności ry n k u  czytelniczego i s tru k tu ry  społecznej odbiorców p rasy  in ­
form acyjnej w  Rzplitej szlacheckiej, co w  ostatecznym  w yniku  pozwoli 
może usta lić  rzeczyw istą społeczną ro lę  te j p rasy  i w pływ  jej na kształ­
tow anie się świadomości i postaw  społeczno-politycznych w  końcu 
XVIII stulecia.

Jerzy  Łojek

III

Bartłomiej G o ł k a :  Prasa konspiracyjna „ROCHA“ 1939—1945. Warszawa, 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, ss. 279.

L ite ra tu ra  om aw iająca dzieje p rasy  polskiej jest jak dotychczas n a ­
der nieliczna. Badania nad  historią  p rasy  nie są jeszcze na ty le  roz­
winięte, by m ogły zaspokoić zapotrzebow anie społeczne i now ym i op ra ­
cowaniami w ypełnić dotkliwą lukę w  zakresie wiedzy o prasie i jej n ie­
kw estionow anym  znaczeniu w  życiu naszego narodu. Dlatego też każ­
dą pozycje z tej dziedziny p rzy jm ujem y z dużym zainteresowaniem .

W ubiegłym  roku  nakładem  Ludow ej Spółdzielni W ydawniczej w y­
szła .książka B. Gołki pt. Prasa konspiracyjna „Rocha“. Książka n ie

1 S. M ą k a r s k i :  Początki 150-letniej „Gazety Warszawskiej“. Z badań nad  
czasopiśmiennictwem polskim, „Dodatek Tygodniowy Ostatnich Wiadomości“, 
Mannheim, R. XII: 1959, nr 20 (536).
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jest p racą ściśle historyczną; jest to raczej studium  historyczno-praso- 
znawcze. A utor bowiem w ykorzystując m ateria ły  archiwalne, relacje  
zdobyte p rzy  pbmocy specjalnej ank ie ty  oraz sam ą prasę próbuje do­
konać oceny treści poszczególnych czasopism konspiracyjnych, .sposobu 
redagow ania prasy, organizacji kolportażu i techniki druku. Trochę 
miejsca poświęca też  ocenie sytuacji politycznej w Polsce i w  świecie 
oraz działalności ruchu  ludowego i jego· politycznego kierownictw a.

Na treść książki składa się: przedm owa prof, dra Stanisław a P ło- 
skiego, uwagi w stępne au tora  oraz 5 rozdziałów. Z atytułow ał je au to r 
następująco: I. Przejście ruchu ludowego do konspiracji, II. Początki 
działalności wydaw niczej, III. Czasopisma in form acyjne „Rocha“ w  la­
tach 1941— 1942, IV. Prasa „Rocha“ w  latach 1943— 1944, V. Prasd t e ­
renowa „Rocha“. Opracowanie zam ykają tabele, w ykaz zachowanych 
num erów  prasy  „Rocha“, lite ra tu ra  przedm iotu i skorowidz nazwisk.

W przedm owie znajduje się m.in. stw ierdzenie, że zasadniczym za­
daniem  p racy  jest próba ustalenia sposobu opracow ania prasy ' konspi­
racyjnej oraz że praca ta  stanow i pierwszą próbę ustalenia zakresu 
i m etody badania p rasy  konspiracyjnej. Istotnie, au to r podjął się 
wdzięcznego tem atu . Nie ma bowiem, poza nielicznym i a rtyku łam i 
w czasopismach, żadnej publikacji dotyczącej konspiracyjnej p rasy  
ruchu  ludowego. Jednakże o ile w ybór tem atu  okazał się słuszny i po­
trzebny, o· tyle metoda, jaką posłużył się autor, budzić m usi szereg za­
strzeżeń.

P rzyw ykliśm y kojarzyć prasę  konspiracyjną, k tó ra  nie bez słuszno­
ści zyskała sobie miano „prasy  walczącej“, z walką narodu  polskiego 
o niepodległość. Je j rolę w idzim y w ścisłej więzi z aktyw nością u g ru ­
powań politycznych, działających w czasie okupacji hitlerow skiej. Jeśli 
dziś przypom ina się dzieje te j p rasy  to — jak  się w ydaje — jest obo­
wiązkiem a u to ra  ukazanie ideowej treści poszczególnych ty tu łów  kon­
spiracyjnych gazet. W łaśnie wtedy, w  czasie okupacji hitlerow skiej, 
p rasa Polski podziem nej była często jedynym  źródłem inform acji o· w y­
darzeniach w  świecie i jej zawartość, jej patrio tyczny ładunek  pod­
trzym yw ały na duchu tysiące Polaków walczących z okupantem . B. Goł­
ka p rzyjął inną m etodę. Można by ją nazw ać m etodą centym etra. Om a­
w iając ty tu ły  p ism  cen tralnych  „Rocha“ usiłuje nieledwie z centy­
m etrem  w ręk u  wym ierzyć, przem nożyć i podsumować, ile procent 
w ogólnym  obszarze druku zajęła inform acja, ile inne  rodzaje tw ór­
czości dziennikarskiej. Takie obliczenie ilości w ierszy wg działu ma 
chyba jakiś sens. Jest pomocne przy opisie kompozycji form alnej ga­
zety. Gorzej, gdy z tych  wyliczeń wyciąga się wnioski m erytoryczne. 
A tego au to r recenzow anej książki nie unika. Pow staje retoryczne py ­
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tanie, czy takie w artościow anie zawartości treści p ra sy  okresu okupa­
cji jest słuszne. Tą m etodą posługują się w praw dzie prasoznaw cy fra n ­
cuscy, polscy i w  innych krajach, ale w odniesieniu do pism ukazu ją­
cych się w norm alnych w arunkach  działania. Tymczasem cała atm osfe­
ra  p racy  tow arzysząca produkcji pism  'konspiracyjnych, odm ienne, spe­
cyficzne zadania tej p rasy  tak  mało m iały wspólnego·, z w ydaw nictw em  
legalnym, że podobna m etoda wnioskowania m usi prow adzić do niepo­
rozum ień. Ruch ludowy w konspiracji działał w sposób zorganizowa­
ny, m iał określone cele polityczne i swój program . Działał w określo­
nym  klim acie politycznym  jako jeden z n u rtó w  polskiego podziemia 
i walcząc o swoj,e program owe cele m usiał współpracować z jednym i 
Ugrupowaniami politycznym i przeciwko drugim . W alka ideologiczna 
i polityczna z okupan tem  z jednej s tro n y  i z rodzim ą reakcją  z d ru ­
giej trw ała  przez całą okupację i znajdow ała przecież swoje odbicie 
również na  łam ach konspiracyjnej prasy. Te właśnie procesy, mówiąc 
w  dużym skrócie, określały charak ter w ielu artyku łów  i w ielu pism. 
O tych spraw ach in teresujących dzisiejszego czytelnika au tor niewiele 
pisze w  sw ojej pracy, co jest niew ątpliw ie brak iem  tej potrzebnej 
książki.

Nie sposób zgodzić się z następującym  tw ierdzeniem  au tora: „W raz 
z zorganizowaniem  d ru k arn i i sieci kolportażow ej usunięte zostały n a j­
ważniejsze przeszkody, które u trudn ia ły  rozpoczęcie p racy  w ydaw ni­
czej. Spraw a doboru zespołu redakcyjnego, określenia charak te ru  pis­
ma, jego wyglądu, ogólnie biorąc samego przedm iotu pracy, po zdoby­
ciu w łasnej d rukarn i, n ie  nastręczała poważniejszych kłopotów“. W ia­
domo przecież, że było inaczej. Owszem, środki techniczne, tzn. zdoby­
cie m aszyn drukarskich, pap ieru  i. innych niezbędnych akcesoriów, 
um ożliwiały wydaw anie tajnego pisma, ale decydującym  czynnikiem, 
gw arantu jącym  rozwój gazecie w  określonym  k ierunku  politycznym, 
byli ludzie. Dobór odpowiednich zespołów redakcyjnych  dla p rasy  r u ­
chu ludowego nie był w w arunkach okupacyjnych spraw ą prostą.

Podobnie nieprzekonyw ającyćh stw ierdzeń jest w  pracy  więcej. 
Tak np. w  innym  m iejscu a u to r  twierdzi, że ruch  ludowy „na początku 
okupacji nie dokum entował swojej obecności szerszą in ic ja tyw ą“. W rze­
czywistości przecież już w październiku ocalałe kierownictw o przed­
wojennego Stronnictw a Ludowego .przystąpiło· do tw orzenia sieci, kon ­
sp iracyjnej. Przywódca Stronnictw a Ludowego Maciej Rataj zaaresz­
tow any został p rzez Niemców już w  listopadzie 1939 r., a w pół roku 
później zam ordowany przez Niemców.

Pisząc o· prasie cen tralne j „Rocha“ au to r pominął k ilka ty tu łów  ta ­
kich pism, jak  redagow ana przez Jana  Szczawieja „W ieś“ (wyszło 66



376 RECENZJE

num erów), „N urty“ — redak tor J a n  Dec i Ja n  Szczawiej, i inne  czaso­
pisma.

Przytoczone przykłady  nie w yczerpują wszystkich uwag kry tycz­
nych, jakie nasuw ają  się przy lekturze te j in teresu jącej mimo wszystko 
i potrzebnej książki. P rzy  większym  wkładzie pracy  au tora można było 
uniknąć tych m ankam entów . Książka n ie  jest ostatn im  słowem w  odnie­
sieniu do p rasy  konspiracyjnej „Rocha“. Przyszły badacz p rasy  okupacji 
będzie m iał jednak ułatw ione zadanie.

Stanisław Lato


